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Rocznica.
Nasza „Gazeta podnalanska" aaezyna obecnie 

dziesiąty rok swego istnienia.
Już to samo, że to pismo skalnego Podhala zdo­

łało się tak długo utrzymać świadczy, że było i jest 
ono potrzebne.

Nie potrzebujemy zapewniać czytelmków, że było 
1 jest o so  dotąd szczerą przyjaciółką gazdy p od­
halańskiego, a że 1 dziś za takiego przyjaciela jest 
uważane stwierdza to fakt, że obecnie rozchodzi się 
znacznie szerzej, niż przed plebiscytem i ma znacznie 
więcej płacąezych prenumeratów niż w czasie plebiscytu

Obecnie po długich i męczących latach wojny 
doczekaliśmy się lepszych dni, a mamy m ocną i nie­
zachwianą, nadzieję, że niedługa w Polsee wrócą nam 
czasy przedwojennego dobrobytu.

Do przybiiźenia tej lepszej przyszłości dołożyła 
już nasza Gazeta niejedną cegiełkę przez zawsze bez­
stronne i bezinteresowne pouczenie ludu i niejedną 
jeszcze dołożyć pragnie!

Przedewszystkiem zaś redakcja przyrzeka szcze­
rze i wytrwale pracować nad szerzeniem ©światy 

1 podniesieniem debrobytu  na' Podhalu przez popiera­
nie i pobudzanie do zakładania spółek i zakładów prze­
mysłowych i t. d.

Rozumiejąc doskonale, źe Podhale ma być p łu ­
cami Polski i oceniając przytein wartość i piękno na­
szej gwary strojów i obyczajów redakcja pragnie by 
oświecone i uprzemysłowione Podhale, jednak te swo­

je skarby zachować mogło i pracę w tym kierunku 
wytężymy.

Przytem pamiętać musimy o tern, że tu  do na3 
tęsknią tysiące rodaków z poza granic ojczyzny i dla 
tych nam nie braknie gorącego a szczerego bratali-go 
pozdrowienia by ich ku nam choćby poniewolaie na­
wrócić. !

Nic zaś tak ich do nas przekonać nie zdoła ,‘ ik 
oświata i dobrobyt na Podhalu nad czem pracow.ić 
szczerze zamierzamy.

W przededniu lepszych Jat pos*anawiamy p o m ­
nożyć swą pracę by zbliżyć Podhale do tego ideału, 
że powinno być ono oświeconą i zamożną Szwajcarią 
wolnej Polski.

Do tego ideału chcemy dążyć !
Pod tym względem program redakcji jest zupeł­

nie jasny.
Zygm unt LuhtrUtcicc.

Zamek Niedzicki zagrożony.
Jednym 1  najpiękniejszych zakątków Spiszą jest 

• b e k  Jaworzyny wieś Niedzica wraz z historycznym 
zanikiem zbudowanym na skale opasanej Wstęgą D u ­
najca

Leży on naprzeciw Znmku czorsztyńskiego, s ta ­
nowi z nim tak dalece jedną całość, że ludność ma j -  
scowa oba zamki nazywa „Zamkami pelskiemi ' 1 sta­
nowią one nie jako bramę do Pienin.

e wiadomo Niedzica wraz z z a ‘ 
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kiem przydzieloną została Polsce jednak Jawerzyua 
przydzieloną została tymczasową linją graniczuą Cze­
chosłowacji.

Przy ostateczne™ ustaleniu granicy delegaci pol­
scy zażądali przydzielenia całej Jaworzyny do Polski 
i te słuszne zadania poparte zostały nawet przez 
członków aljantów Komisji Oiinic«n«j, którzy ca  miaj 
scu przekonali się ź* Jaworzyna stanowi gospodarcze 
i topograficznie tak dalece jedną całość z gminami 
Spisktemi przydzielonymi do Polski, że gminy ta bez 
Jawoizyny swojej karmicielki, nie potrafiłyby istnieć.

Czesi n ie  chcieli dobrowolnie poddać się erze 
czeniu m.ądzynarodowej Komisji granicznej i sprawa 
została przedłożoną Radzie Ambasadorów w Paryżu 
do rozstrzygnięcia.

Jednakowoż w ostatnich czasach ludności P o d ­
hala została zaniepokojona n iepraw dopodobną wiado­
mością w sprawie południowych granic Polski.

Mianowicie wedle tej jwiadomości Czesi godzą 
§ię na odstąpienie Pelsce tylko części jaworzyny ale 
żądają za tę część odstąpienia im gmin Kacwina i Nie 
dzicy wraz z zamkiem, oraz miejscowością Falsztyne*

Udzielenie rekompensat ze strony Polski na rzecz 
Czechów jest nie do pomyślenia bo takie załatwienie ' 
sprawy granic nie tylko nie wynagrodziłoby krzywdy 
wyrządzonej ludności Spiskiej poprzednią tymczasową 
linją graniczną, lecz owszem powiększyłoby ją a nadto 
naraziłoby kraj nasz na znaczne uszczuplenie (obszaru 
i utraię przepięknej ololicy oraz doslępu do Pienin.

Pogłoski te podajemy z obowiązku dziennikarskie­
go do wiadomości społeczeństwa polskiego, aby tern 
*»niem ostrzec przed groźącem niebezpieczeństwem, 
a kompetentnym naszym władzom zwrócić uwagę, że 
układ taki w wysokim stopnit. krzywdzący nasz kraj 
żadną miarą niepowinien przyjść do skutku.

świętu Gazety Podhalańskiej.
Cóż za święto ? Mała, skremna uroczystość ! D o ­

chodząca nielicznych w Polsce przyjaciół Jego pi.-ma 
Z tym numerem zaczyna wychodzić 10;ty rocznik n a ­
szej Podhalanki Nie duży to okres czasu i zwyczajnie 
nie urządza się w i«n rak jubileuszu. My jednak m a­
jąc za sobą doniosłe dziejowe zdarzenia, połączone 
bardzo ścisłe z Gazetą Podhalańską, nie możemy na 
początku 10. go roku pracy nie podzielić się z naszy­
mi czyt sinikami i przyjaciółmi wiadomościami o d o ­
konanej przez 9 lat pracy,

Juk powstała tjazeta Podhalańska?
O jakiem piśmie góralskiem myśleli synowie Pod 

hala ciągle. W Zakopanem były tego rodzaju próby 
-Lecz ty Do próby, bo ani tygodniki, ani miesięczniki 
-nie miały powodzenia. Więc w myśi Podhalanki kieł

k o w a ła  w  w ie lu  g ło w a c h  i sercach, lecz t r u d n o  ją było 
w  czyn w  c ro w a d z  i  Aż się zn a laz ł i na to c z ło w ie k , 
'an  D r . Jan B ednarski ja k o  lekarz  p o w ia to w y  w  No 

w y m  T a rg u  ju ż  w  latach. 1890 • 1900 d u m a ł nad p is­
m a *  lu d s w e w , g d y  się m ia n a w ić ia  p o z m ł z pierwszy 
m i g o s p o d a rza m i z *  Sp iszą i O ra w y  K ilka  lat p ó ź n e j  
z a p o zn a w s zy  się z k ilk u  in te llig e n ta m ł z O ra w y , m.ę 
J zy  in n y n ij i z *  m ną, na pasze g o rące  o re ś b y  o no 
w in y  g ó ra ls k ie  p . B ednarski zaczą ł się p o w ab n ie  r u ­
szać, ab y  zeb ra ć  p ie n ią d ze  ■ * tak ieg o  w y d a w n ic tw a  
p o trze b n a . T rz e b a  w ię  e p rz y g w o ź d z ić  jako  fakt, ze 
d o  p o w s ta n ia  P e d b a la n k i dała b o d źc a  sp raw a  spisko  
o raw ska . P . B ednarski w . r, 1912  o d b y ł w  L im u n o w e j 
w a żn ą  k o n fe re n c ję  w  tej s p raw ie  na z je źd  ie P o d h a la n  
zaś w N o w y m  T a rg u  w  1912  w y s tą p ił z  g o to w y m  
p lan e m  d zia łan ia .

Utworzyła się na tym zjeedzie Spółka wydawroc a 
Gazety Podhalańskiej z udziałami po 25 kor. Spółka 
na papierze pokrywa do dziś dnia wydatki wydawni­
ctwa Podhalanki, lecz w rzeczywistości p. Bednarek; 
odczuwał te troski finansowe. Pomagało w w ldaw n 

. niu Gśzety T S. L. podczas plebiscytu zaś dat*; 
spo<eczeńsł#a.

W s p o m n ia n y  z jazd  P o d h alan  z r. 1912 p o p ro D  
za red ak to ra  p. F eliks a  D w iź d ż a , k tó ry  pojmując do - 
n iosłe  za d an ie  p o w s ta ją c e g o  p ism a, redakcję, chętnie 
ob ją ł.

Jakież to b y ło  i jest za d an ie  P o d h a lan k i ? Z ad a ­
n ie  to  można dosyć w ie rn ie  streścić w tych  dwóch 
p u n ktach .

a) szerzenie oświaty na Podhalu, lecz w ten sp 
sób aby przy wskazówkach kulturalnych gospodarczy, h 
i artystycznych charakter góralszczyzny nie upadał lecz 
rozwijał się.

b) uświadomianie Polaków na Polaków na W ę­
grzech (Spisz - O raw a-  Czaca) w sposób  lojalny i me 
drażniący ani Madziarów ani Słowaków.

Punkt pierwszy był właściwym programem Pod 
halanki i ukrywał zdradziecki zamiar uświadomień a 
i przyłączenia Polaków do PolsKi Jawno o tern pis.*ć 
było nie sposob bo, władze węgiersk e byłyby ani j d 
nego numeru nie puś&ły do Węgier. Zapewnienie n 
lojalności wobec nietykalności granic Węgier było p i e r ­
wszym warunkiem udzielenia Gazecie paszportu c: > 
Węgier. Zrobńo się, co się musiało ! Pisało się zaś. c > 

, serce polskie dyktowało lecz chytrze . . . .
Jak służyła Gazeta tym dwom punktom p ro g ra ­

mu V
Poznać się musimy najsamprzód z jej redaktora 

mi. Pierwszym był p. Gwiżdż, ulupiony góra! liter;* 
do wybuchu wojny światowej, kiedy to poszedł do le­
gionów. Po nim redagował Gazetę prof. T o m s z B u D  
do r. 1917. Po nagłej śmierci Buły obiął redakclę prpf 
Juliusz Zborowski i prowadził Gazetę aż do zateofi- 

■ czenie plebiscytu (1920) Dzisiejszym czwartym
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z rzędu redaktorem jest prof. Zygmunt Lubertowicz, 
Biorąc pod uwagę punkt pierwszy progr* m 

p zyznać należy że o charakter gćr&Nki Gazety dbai 
prawdziwie tylko p. Gwiżdż Za cza-ów jego redakcji 
odczuwało się z Podhalanki świeikowe powietrze, 
sposób mysiema i mówienia n jseych  chłopów ; taniec 
zbójnicki i nocne tukanie śwamych ekłwpców. Gazeta 
była pismem nawkróś G dow em  i góratakiam. Prof. 
buła i Zborowski nadali Gazecie charakter^ poważny, 
po syć daleki od góralskich uczuc i wychwal wsaystkie 
go co na Podhalu. Dobrze było i tak bo  Gazeta reda 
gowaną była starannie, lecz nie ra tu a  miłego uśmiechu 
górala z faieczką i ciupażką. Obecny zaś nasz reda* 
ktor prof. Luberłowicz stjra  sie byc poważnym i czy­
sto ludowym i szczerze mówiąc niecierpliwie czekamy, 
na którą stronę się przechyli. Dbać należy o charakter 
Podhala, o szkołę ludową i rolniczą, o kil>my, cuhy, 
pieśni i mowę góralską, pouczać czytelników o polity­
ce o obowiązkach obywatelskich i narodowych, lecz 
zawsze lekko i bezpartyjnie. Śpiewać hymny o piękno 
ści Tatr, o zgrabności dom ów góralskich, no i o orzel- 
skich zdolnościach ludu góralskiego. Bo to wszystko 
należy do programu górafszczyny o którym przez 9 
lat dużo i z korzyścią pisano.

(C. d. n.)
Ks. F. Jdathmu.

R zędy jab łoń sk ie .
Kiedy świat cały postępuje naprzód, w naszej 

Jaotonce dzieje się coś przeciwnego, bo wójt nasz, 
a raczej p«n< wójema — z kilku radnymi z Krótkim 
Kondraskiem na czele, cnciel.by nas zaprowadzić z po­
wrotem  ao czasów naszych pradziadków. Przyjdzie 
bowiem jakie zarządzenie władz, albo też poda ktoś 
z nas myśl, urzeczywistnienie której wymaga choć naj­
mniejszej zmiany starych zwyczt.ów, lub odrobinkę 
dobtej woli albo ofiary na ołtarz dobra ogóinego, mają 
zar,iz gotową odpowiedź : „za naszych dziadków tego 
nie bywało, to i my się obejdziemy bez tego .“ Może
0 być naj mądrzejsze zarządzenie, albo rada, mająca 
na celu jedynie ich dobro  — we wszystkiem dopatru ją  
się jakiegoś podstępu, „panów", zwołują gromady,
1 radzą całymi tygodniami, zwłaszcza teraz, że mają 
czas. Na Zgromadzeniach tych, radzą namiętnie, że im aż 
z czupryn kapie ! Na zgromadzeniach tych, które się 
odbywają w kuchtjt wójta — na kancelarję gminną 
no» iem rne mogli się jeszcze z d o b y c i — przewodni 
czy i ma głos rozstrzygający pani wójcina, zajmując 
zawsze przysłuszne jej miejsce przy ognisku z warze­
chą w ręku i b roń  Boże jakieś postępowe słówko p o ­
wiedzieć, albo wprowadzać coś, czego za pradziadków 
nie bywało, bo  miała by tu warzecha roboty 1 Pomaga

jej w zwalczaniu wszystkiego, czego za pradziadków 
nie było nieproszony adwokat, Kiótki Ho drasek. Giosu 
samego wójta na zgromadzeniach tych nie słychać 
nikdy i ta może jedyna dobra strona tych, rzadkich 
w dziejach nowoczesnych obrad 1

N>c więc dziwnego, że pod nadsk irm  takiej dy­
ktatorskiej władzy pam wójciny i Hondraska nie ooważy 
się mkl sprzeciwić ich pradziadkom sk>rn pomysłom, 
■o i kończy się zawsze tern, że cała gromada zostaje 
Wierną zasadzie : „nie w prowadzać nic nowego w ustro­
ju gminnym, czego za pradziadka nie bywało.* Ludzie 
się zaś cieszą, że mają takiego wójta, bo chuć się wy 
gadają, a on ze świątobbwą cierpliwością wysłucha 
wszystkiego a rozstrzygnięcie spraw odda w ręce cen­
niejszej połowy życia swego, żonie.— Ciekawi jesteśmy, 
kiedy nastąpi już całkowity zwrat ku pradziadkom 
i bohaterowie obrad gminnych w Jabłonce po ;awi 
się tylko w figowych listKach bo przecież za pra pra­
dziadków kiedyś tak było.

Otóż choć jeden przykiad z tych naszych rządów : 
Ministerstwo spraw wewnętrznych by ułatwić ludności 
tutejszej, aby nie musiała ze wszystkiem chodzić do 
Czarnego Dunajca do sądu, zezwoliło na odbywanie 
roków sądowych w Jabłonce w dnie targowe pod 
warunkiem że gmina dostarczy w ta dnie t j. raz na 
dwa tygodnie izby 'z  opałem (w zimie) i oświetleń em  
uznano więc tem samem Jabłonkę Ocz wszelkich za ­
biegów z i  siedzibę sądu powiatowego o co nie:<tóre 
miasta daremnie błagają dłuższe czasy. I tu przycho­
dzi tragedia albowiem rada gminna W Jab'on~e u n i  asl 
by się radować temu, na k imendę pani -vój pif i p a ­
ru radnych z pradziadków*-,;-, .i po.ę « : : już od roku 
mimo próśb i urgensó w r-ię chce oosUrczyć potrzeb­
nej 'izby, ponieważ tego z \  pradz:ad<ów ni-t byw ało  
i najbogatsze) wsi na Orawie niby nie stać na to 
Straszna głupota naprawdę 1 N;e po mysią m  chwiię 
nad tein, jakaby to korzyść była dla Jabłonki ! Dzi.zić 
się należy, rozumni chłopi którzy w tej radzie są — 
bo są tam i tacy — cerp ią  to jeszcze i me podniosą 
już raz głosu przeciw jakim rządom. Zresztą co do 
sądów rokowych, tu ma cała Orawa sio v>, n t e n f f l i a  
bowiem dopuścić, by cała Orawa musiała cierpieć za 
głupotę paru radnych w Jabłonce i chodzić z najnmiej- 
szemi sprawcami do Cz. Dunajca, kiedy Państwo im 
w tem chce ulżyć. Marne nadzieję że tu wszystkie
g.n.ny zabiorą słowo i rozjaśnią zgrzybiałe głosy p a ­
nów Hondraskowców z legj1 pani w ójcinij I

Młodzi.

Diaezaga danina była konlaczttg ? Danina jest obec­
nie konieczną dlatego, że rządy poprzednie zaniedbały 
należytego ściągnięcia podatków.
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Według obliczeń raiaistra MichaUkiage tongreeów -  
ka Musiała za czaeów aarata płacić dławiącej ją Rue- 

jfi padatek rew nająey się I  6 4 9 ,9N  korey iy t s ,  a rzą­
dow i polskiema płaciła w  r. 1919  nie całe 25  000  k o r ­
cy, w  r. 1 9 2 #  aaw et 1 9 .0 9 0  koray iy ta , czyli preeizło  
trzysta ccU rdsieiei razy m niej, i - i  w r. 1921 zapłacił*  
Korgrcłówka ótt#.(J0l kerey Zyta, czyli prawie dwa ru  i-  
cie razy aaaiej, d ii carski■  zbirem .

Naaaa hLdepolakt p&atła bez ezcaaraaia Aaatrji 
podatki przed wajfeą **waająe« się l ,? 9 t  *łW la rcew  
tyta , zaA r -a d en , pelak ieau  zapłasiła w r 19 i 9 lytke 
kw otę w arteści § 0  tysięcy kercy tyta , czyli 34  razy 
mniej, w r. 1939  kw otą równając* się w srtaści 40  ty- 
s ęcy kercy żyta, ożyli przeszło 42  razy Mąiej. r* i w r. 
192L zapłacono a iase w ieeej, bo kw etę równająca się  
8 9 ,0 9 0  korce ■ żyta, czyli 19 racy m niej.

Danina obetnie jest niezem  inneM tylko uzupeł­
nieniem dawno nalegających podatków.

Dawne ju t dom agaliśm y się powiększenia podat- 
ków, by lud potem nie m usiał płacić odraza, ale nas 
nic usłuchano.

Teraz lud Musi zapłacić naraz, co mógł dawno 
ze płac V*, a przytem straeił na wartości pieniędzy.

Jak widać z tego, ci co chcą za w iele dobrego 
zrobić naraz, robią często d w e  sakody edraza.

Tak się te eptacają ludności rządy demagog**,
Premjer r/fóu palskl*|* dr. Poaik*w*K( przybędzie 

w tych ansach na u ik a  dni do ZaKopauege.
Wybcry da aa] me odbędą się prawdopodobnie 

w czerwcu b. r. przeprowadzi je, jaz się Maje dzisiej­
s z y  rząd bezpartyjny, który daje pew aość względnie 
największej Dezstronuoś.ó.

Uipckejsnie w stosuakach poUke • resjjekleb. Jak 
donosi prasa polska wojenne alarrny rosyjskie ciekną, 
a R osji o taruje gotow ość do wypełnienia pestaaow ieb  
traktatu rjik i*go.

Anjlja zaczyn* chwalić Polskę za mądrą politykę 
na Litwie, za. Tonowania z Niemcami na Górnym Ślą­
sku i za ugodę z Czechami i ma zamiar zostawić s»- 
u\uj F"lsce z.ii.itwieme fcwestji wschodniej Małopolski 
zwłaszcza, że Rumun ja żąda wspólnej granicy z ruiską.

Kurs marki paiskiaj p r z e d  św ię tami  podn iós ł  nę 
zn a c zn ie , bo  Z o n c h  płacił  za 100 mk.  ju ż  18fsn. a d o ­
l a r  si. adł d i y.900 Mk. niż ij

Śmierć Beseiera. W Berlinie zmarł generał Base- 
ler były gubernator niemiecki Królestwa polskiego, 
zdobywca Antwerpji i Modlina.

Tak Pan Bo^ nam ujmuje po jednemu z naszych 
niedawnych panó v.

i #  i KRONIKA. { H  i
a ■ ■■■■■■■■■ * ■

Uroczystość 3 go grudnia w Nowym Targu. Z inicja­
tyw y  K upiec tw a podhalańskiego obchodzono uroczy-

ieie p* m u pierweey w N ow ym  Targu Świąt* Ni# 
j*k*.*&*§« Peeeęsia  Majów. Panny M arji „Patraafei 
K upieetw * połskiag**.

•  g  daiai* 9-tej rano odbyło mą nol*nn* nahe- 
bebelwo celebrowane prasa ks kan. W swrajaowakiegj 
•a  która prsybylii gremialni* Kupey a U M ó itą  
haudlową OMti Rękodzielnicy i Prsamyałowey, aby 
■śnćTÓ bold Patreaee Mk jak dawniej aayaiW to
pr*w/*frw»

P* aabaraaałwm araądaoao ubrania towar*?itóe 
•  uadewyeaaj i i t ł m i y a  aaalrojb. na któram pnsa* 
raewwli { p. Bnmataln #  irański, Dyr. Osrali i wiału 
mnyrh. Pan iepióakowaki a akarakrarousrał i n n i  ■ 
a.n lw ięta §*g» j rada, Jla Kupieetwa p K miago. 

Następnie waywal, by kiedy obeenie zdobyliśmy 
aiayoóbgtą f* cieką, aieeh&e i kupiectwo pomna swój 
świetnej przesałośr dąży,teraz do zdobycia takieg# 
et ano wieka w seoleozeństwie, jakiem się cieszyło za 
dawnych rzazów.

Mowę prayję to  hucznem i oklaskami, peczem rm 
wnieeek p. A lekaandra  Bursy postanow ione założyć 
w M *w jm  Targu , Pew iatow y Zwiągek OkrzeAaijeankie h 
Kupców, Kęk*dsi*łuików i Praamjełowców. Na zało­
żeni* p o w y ó e u g o  Związku aohran# ok*ło 90 tysięcy 
» k .  i w ybraa*  to isły  K om ita t  r«i*ły*i»Uki k tóry  
bezwloaznie cv  akaji przystąp ił .

Zabawę w Demu laćewjm w Nowym Targa «rt ę- 
daa Związek sług ahrsaleijańakich dnia f  go styaz 
nia •  godc. 8-maj wieczorem — Muzyka smyeęk***, 
hnf*t w* w łacnyu zarządzi*. Dochód przeznataouy 
w połowie na ecmiaarjum ie n s .ir  w N. Targu, a v  
połowie ba sztandar własny. W*bęc tag* o liesny 
ndaiał uprasza zarząd.

Kał* Przyjaciół Harcerstwa w N ow ym  T argu , ka 
łeżone przy tu tejszyeh drużynach  harcerakieh . r  aekitij 
im ienia Kazim ierza Pułaskiego i teńeki«c im ea ta  
królew ej Jadwigi, urządziło w dniu  5 g ru d n ia  13:21 
n a  dechóa  d rużyn  harcersk ich  obchód św. Mikołajn 
w tu te jszem  g a m a j ju m ,  k tó ry  przyniówł dochociu 
pieaiężnego i  d a r ó w  pieniężnych 11.830 M s z biło 
tów wstępu 3.600 Mk K a z f n  15.380 Mk W ydatsu  
wynosiły wedle apraw dzoaych  kwitów 9.095 Mk Do 
chód czysty  wynosi więo 6 285 Mk Nic wlicza się 
w sum y powyższe darów rodziców wychowawców 
młodzieży w lakoc ach, k tóre  między dziatwę Izkołn.^ 
i pozaszkolną w zupełności rozdzielono. Należy aię 
uprzejm e podzięko wanie W . P. Dyrektorowcj Zachem  
Skiej, prof. Tadeuszowi Bilińskiemu, ks. F e rd y n a n ­
dowi Sznajdrowiczowi i prof. Adolfowi K.amiii.skiema 
za pracę przy organizow aniu  i przeprowadzeniu teg  , 
obchodu.

Za Koło Przyjaciół II sreerstwu :
I S ekretarz frze w iH lrrc z iiw
J Eugeniusz Gołębski D r Tadeusz Paszkiewicz.
P  Nioistniej^cs światłość to jest zapewne r o ^ n -
! ska  e lek tryka. M a ona zwyczaj świecić się w dzie i
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i przy księżyc*, a znikać ą r a z . , H  wisassrtm i w n»- 
c> Bierssas wieseór k siąkL* Aa r*ki, światła fa ta  a, 
odkładasz książkę raszyaa się żwias.ś, bierswsa pióru 
do ręki gaśnio. odkładasz taszyaa a:|  krwawió lam­
pka, jak grcmaioa

f t i tm a  paety  którajby ka a lak lryka  mi* zrobiła 
L u J t ig k a  tak  się bo ją  kapryaów  m a f is t ra o k is f  ■> św ia t­
ła, *a m a ją  pa trzy laa ipy  a r i i i t r  a a  stata i  pa kil­
k a  p a ł a t e k  sap a lsk  w kiaasani

O  aaliAaośai magi«tra«Li*gs św iatła  mi* p r  z tka­
na ish  a l t ,  a a  wet aaaa b « rm !strz  Daiś j a t  i u M ; a  
w N o w y *  T a rg a  prsystewi* „wyasswłl jak N ow etar-  
t  <iia a a  m agiatrackiaj ©Uktryct* BiaAak b a  piaai 
bowiant m  e lek tryką  i naf tą  i aajacęśsiąjj .p a  ««■#* 
atrjtai, —

Kata chorych podwyższa spłaty od a ła tąoyab .
W Pt w wy»  T a rg u  peta* sk arg  i u a r z o ta n ia  n  K a ­
sę ohoryeh, k róra  podwoiła opłaty  od sług m imo to, 
źe im  za to nic n ie duje.

0 bazp aczańuw a mibsta. W  ca łym  szeregu d o ­
m ów w N. T a rg u  j ą  od diuźszaga ezasu miewymla-
o..iOe kominy.

W abiegłą niedzielę w azalie szalejącej wieha 
r.T wiatr wyrywał snopami ogień z  kominów u n  a- 
nfct a a  rynak i n a  sąaiodnik dam y.

Zw-aaaemy uw agę a r rz  idu g m in y  a a  dejwinowa- 
a ia  taj aprawy, bo m ac t e j  m ias to  aaaze p t jd z ia  

z dym am .
Patrtaba ls§!ty«»cyj Każda osoba baz różnicy 

ył -i  w wieku wyżej la t  15 uda jąca  się do obszaru 
W ojewództwa Białostockiego m usi być MOpatrzana 
w dowód osobisty i fotografię, w ydany prze* S m ro -  
s wo s tałego m iejsca i zamieszkania.

Waisa Zgrsmsdzsnfa Towarzystwa teatru i  chór 
ludowy w Nowym T arg u  odbędzie się dnia 5 's ty o z -  
n ia  1922 (niedziela) o gadzinie  4 ej popołudniu, w lo­
kalu  w aanyra. Vice P rezesow e: Z. Ptusiśw**.

Jssałka Rydla z kupletami Z. Lubertowicaa ode­
g ra ła  młodzież rękodzielnicza w Nowym T arg u  
w drugie ś c ię to  B. Narodaenia z dużmu powodzeniom.

Chrzęść Związek czeladników w Nowym Tłar- 
gn godzien je s t  za siwą pracę dużej pochwały.

Leiarja na powstaocśw G. Ćlęska W  ad m in is tra ­
cji Gaz. podhalańskiej z łożem  bilety lo tery jne  na 
Górny Ś lą-k  po 150 rak Loterj-i ta  je s t  dobrem  io- 
teresetn, bo daje  5-113 w ygranych  w s u m :e koło 25 
miljonów marek.

Kto chce porań :• ofiarom Górnego Śląska, u p rze ­
to ni mieć. nudzieję na dużą wygraną niech zakupi 
b lety w nasz«,i admin*stra::j! m iędzy godziną 11 a 1 
w południc.

Do wind imsśai postów podhalańskich podijem y, 
m  skiub p r  tw-a traai wiole na opłatach stesnlowyeh 
przez iiicdopilnowonie własnego interesu Podajem y 
tu  garść p ;kłów.

I tak np. za austrjaekiek czasów ©piata atem 
pława od wpisu bipotet wyuaaila 1 tor. Ursędaik 
załatwiał takieh podań dzienni* It. a więa zarabiał 
dla państwa I f  kor. sam brał dzienate 5 kor, a więc 
dzienaie miało paastwo na czysta a kor. doabodu 

Dziś stempel aa psdani* kosztuje 5 mk, *raąd- 
nik więe załatwiając 10 podań aarabia 30 mk aam 
otraymuje ia ienais 1099 mk, a więo państwo depła 
Ho do jaga utrsyaa«aia 950 mk, dsieanie;

Tak tama oś łagalfaaaji psdpis* w sądzie ia  
aaaaów a**»r. płasooo 2 ker, a d isi pław sią 2 mk, 
a wię* okrągło tysiąc razy nsaisj.

Tak tssao i opłaty szkołaa. # to  stempel na 
świaaestwo szkolne w gimnazjum Lasrtuja dziś 50 fen. 
a mógłby kosztować 10 mk, i uikby na tam krzyw­
dy me pomail, a państwo nie trasiłoby aa tern mS- 
jonów bo druk stempla keaztujs dziś więoej niż 50 
fenigów.

Przez tak ą  lekkom yślną gospodarkę, skarb  p u s ­
ty, a potem  trzeba ściągać podatki n a  nafcie, soli, 
cukrze i t  d. ©d najbiedniejszej wdowy, bo nie za 
plaeił podatku stemplowego ten  k to  mógł zapłacić.

K to  Kapuje, łub sprzeda.ie ten przy kontrakcie 
przepije często parę tysiesy , a jemu liczy się opłatę 
stemplową aż pięć marek 1

Hsfąd powinien pamiętać u tent i«  to pieniądze 
i tek ściągnąć m at i. a potem płaci ja  zwykle aaj- 
b u dniejesy, bo pod&Kk' rozłożono nierówno 1

Z opłat s tem plow ych r*ąd mógłby u t z v m ą i  
wielu inwalidów d la  k tórych  dziś p rzy  tukiem  naiw- 
nem  ściąganiu  podatków niem a f e n i g t !

Wiec inwalidów Dnia 27 gi udnia  odbył się w  
N sw y m  T argu  wielki wiee';inw»lidów rałog# powiatu 
nowotarskiego z udziałem  j k ilkuse t osób i posłów 
p. Bednarczyku i Rajskiego.

Z wiecu okazało  s i ę / t e  s t jw  uchwalił wysokeść 
ren t^  inwalidzkiej jeszcze 18 m arca  1921, a r z ą d n io  
hył w stanie wypłacie tej ren ty  dw ustu  tysiącom in ­
walidów i wdowom i sierotom po inwalidach.

D otąd  więc wdowy po poległych m ają  aż 59 m, 
r icznie.

M z e z e  większą kr>:ywdę wyrządzono inwalidom 
pow. now otarskiego przez to, że nie chce s ie im  od- 
daC trafik w powiecie, które na  podstawie ustaw sej- 

j mnwyc-h p o w im y  służyć do zaopatrzenia wdów i sie- 
I rot po poległych i inwalidów a  bogacą się na  nich 
r jednostki,

E’osl;r*rie przyrzekli w sprawie uzyskania  t ra f  k 
; w powiecie iuwalidom energ iczną  pomoc.

Również padnoszona że w wielu u rzędach , gdzie 
' p: icujit panienki często zamożne, powinni pracować
! in vałidi,i czego jednak  dotąd n iem a!I

Wsparnaiania paśn isr tae .  D nia  19 g rudn ia  b r .
odbył się piękny pogrzeb śp. Zofji Króżlówne; któ- 

; ra  jak o  có>k i śp. profesora J a n a  Króżla, urodzuucgo
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ze so»tys»:ej rodźmy vu; W .ól-lów-oc dalej j«ko pry- ' 
> u tną  uczennięa g im nazjum  w N\,wym Targu , na- 
f tępn ie  jako  bardzo czynnh  członkini katol. Związku 
i ’olek w kiuc.u ja* o m ianow ana nauczycielka w Czar 
n y m  Dunajt.u calem swem życiem należy d® P#d- 
hala. T a  cicha piękna dusza odleciała s tąd  do cudayah 
k ra in  wieczności, al® ewym zapalam  do nauki, której 
m im o wątłego zdrewia poświęcała się a iaa tradzeaie 
t.wą rw ącą się sęk a tą  do pm ey  narodowej i apołeczn®j 
s w e *  gorącem  m a rz e n ie *  o zawodzie tak  dziś wiel­
k im  nauczycielk i lądowej, oddana tqj służbie aałą 
duszą  zostawiła przykład, k tóry tu  m usim y z dum ą 
podhalańską  zaznaczyć. Odeszła od nas ta ktćr®j naj 
s łodszem m arzen ie* .  była p raca  zawodowa d la  roda­
ków aa P odha lu  gdy c traym ała  dekret  nom inacyjny  
porw ała  aie z łónka, pojechała  do Bpesjaliztśw k raka  
wskieh, aby ją  wyleczyli szybko s  ahrypki, j a k  się 
jej zdawało, chw ilow e j; w zdumienie wprawiła le- 
karzy że w tak im  6tanie aaoroby podjąć się mogła 
podróży. W chorobie t» jej bardziej dolegało że nia 
m tż e  objąć posady niż bola fizyczne, Umiłowała 
światło  nauki jak o  dusza ełeaeczna niech  jaj teraz 
Maj wyższa Światłość Boża będzie roeekosznem miesz 
k an iem  na wieki, I

Odpowiedzi redakcji Karpackiej Spółce tek s ty l­
nej w Passaic  w A m eryce.

W tych  dniach  poślem y P anom  pro jek t n asze­
go s ta tu tu , bo m usi byo zm ieniony Resztę  doaóei- 
tny listom.

P. M. Jsndrai w Barnesbero P ren u m era ta  zap ła ­
cona, sa tyry  w dradze.

P. J. Mikołajczykowi *• Krsśsieaku. A dres brzmi ; [ 
J a n  Tom asz Dziedzic prof. gimn. Chełmno Pomorze.

P. Dyrektorowi Roezkowi. Ma i cele kom. tablicy 
p a m .  stoi dy rek to r gimnez. J .  Zaeham ski.

P. Stan. Front Kraków O epizody z wojny pro­
sim y, zwłaszcza o krótkie, a jasne.

P. K w Zakopanem. J e d n y m  w Gazecie za du- 
20 podhalan izm u drug im  za mało. Redakcja  ma swój 
l regram  i n a  to  ow^źzć aie może. Poprzedni , reda- 
t to ro w ie  mcg-i pisać więcej, bo mieli dw a razy wię­

cej papieru  ! Dziś G aze ta  m a  o połowę papieru mniej 
w ięc n ie  dziwota, że może zamietzezać tylko najko­
nieczniejsze rzeczy !

K to chee kry tykow ać musi o tera wiedzieć !
Listy od czytelników N a ’ dowód, że treść naszej 

Gazety podoba się obecnie Czytelnikom  przytacza­
m y  następujący list.

W ielm ożny Panie Redaktorze. Od k i k u  m ies ię­
cy, k iedy po powr ;* e z wojska wpadł m i w ręce 
pierwszy egzem plarz Szanow nego p; m a  .G aze ty  
Podhalańskiej" redagowanej przez W . Pana, czytam 
•- ażd y  n u m er  od początku do końea.

P rzy zn am  szczerze, iz żadne pismo nie przyno­
s i  m i ty le  wew nętrznego zadowolenia, ile pismo W.

Pana  redaktora. Tyla w niein brzmi swojskiej nuty.
. tyle z:iiRte;e*owania się spraw ą społeczną, że napraw 

li dę od niektórych ar tyku łów  w prost oderwać s ;ę me 
m żnu. To też pu dłuższym studjow aniu  rożnych 
pism, cheąe poprzeć tak  znakom ite  niemo, proezę on 
1. s tycznia 1922 r. wysyłać m em u ojcu jeden egzi m- 
plarz Gazety Podhalańskiej.

S tanisław  F re u t  Kraków, 
idz.szenls  obyczajów Do artykułu p. WTżeseezj ń 

' akisgo pt, .O  aadzorew am u młodzieży* posyła n u u  
p. Rutkowski z M. Targa następujące uwagi : ,Nie-  
poszmnowaoio eudzej własności na Podhalu u niakió- 
ryeh jsa t  dat*. Ludzie kradną naw et w eznsieodpu  
stu. Na ów. Jaeka kawalerowie pad wąsam i kradli .te 
straganów jabłka i cukierki, starsza kobieta s k ra d ła  
piekarzowi z Cz. Dunajca chleb za 400 ‘M k. d ruga  
starsza kobieta skradła wdowie obarczonej trsjgicm  
dzieci Uleohliuej bułkę plecioną za iw» Mk.

Biedna wdowa kupu je  od p ie ia r sa  chleb, nie-ue 
go do C hochołow a n a  plecach, a złodziejka pozba- ia 
ją  za robku  dla tro jga dzieei.

W  R ah ie  W yżnej na  odpuście przypuszczone 
formalny sz tu rm  do straganów, w k tó rym  brali udział 
przeważnie starsi, a gdy  s tragany  obalono w tedy 
okładała je  młsdzież.

Jeszcze gorsej było n a  odpuście w Szafta ra  ;h 
na  św. Andrzeja. P arobcy  w czasie sum y przewracali 
s tragany  i wozy z chlebem, kradli co się dało, a do 
hand larzy  bili z m a rz n ię y m  naw ozem  końskrm.

N a  tak ich  to  przyk ładach  z d te z e n ia  i złodziej­
s tw a wychowuje się na Podhalu młodzież I

W obec tego p R utkow ski prosi W. Duello wień 
' stwo by w .ływ em ’swoim i pow agą ukróciło h a jd a ­
maków, którzy przychodzą siać zg a il i in ę  i zgorsze­
n ie  u bram  kościołów, i 'w zy w a  rady gm inne, by ..a 
oupusty wzywały posterunk i policji państwowej; kto 
ręj obowiązkiem je s t  u trzym anie  po rządku  choćb- 
grozą bagnetów, jeśsli  inne argum en ty  obywatelskie 
nie pomogą.

Na rozbójników bowiem i złodziei młodzieży 
chować n ie  woino !

Przepowiednie p Rutkowskiego na rok 1922 Ze 
względu na  to, że p- R utkow ski trafnie  przepowie­
dział posuchę na  m iniony  rok, podajem y i teraz jego 
zapowiedź pogody opartą  n a  góralsx:i®j praktyce.

Styczeń m a być m roźny Huohy i pogodny.
Luty poehmurny,; mroźny, w drugiej połowie bę 

dzie sypał śnieg.
Marzec pochm urny  narożny, w drugiej połow ie 

częste deszcze ze śniegiem.
Kwiecień pogodny w nocy przymrozki, w pier 

wszej połowie wiosna z końcem  miesiąca deszcz,
Maj W  pierwszych dniach ostatn ie  tegorocz ;o 

i przymrozki, d ru g a  połowa pochmurno, deszcz, 25 ■ v 
j wierucha, grzmoty, błyskawice, g rad  i wylew wod y 2S.
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Gzer#fec pochm urny, óuszezswy, wiatry północ­
ne. od 27 zawierucha, grzm ot fclygkawiae, g> łd, z koń- 
c- m aaieeiąca wylew wody.

Lipiec Od 1 do 10 pogoda, potem deszczowo, 
wiatry z końcom miesiąca ulewy i powodzie.

Sierpień pochm urny , ale eiepły, w  drugiej po­
łowie coś deszczu,

Wrzesień ®:i 1 do 5 poeknaurno i de3zcze, po­
tem pogoda, od 20 do końca pochm urno  i deszcze 

Październik pierwsze dni pochm urne i deszczo­
we, potem pogoda do końca miesiąoa.

Listepsd rano przymrozki, dnie pochm urno. ale 
pogodne i cieple. . -

Grudzień rano przymrozki, dni pochm urne, ale 
pogodne, w rtnig oj połowie spadnie  coś śniegu.

P au  R utkow ski,  twierdzi, ża najpiękniejszem i 
miesiąrHjmi będą kwiecień październik, s ierp ień  
) listopad,

0w óeów  nie będzie, bo obije je grad , ziemniaków 
będzie dużo, ale  będą g n i l r  z pt wedu deszcze w

piękny urodzaj będzie kapusty, traw  i słomy.
Przytem  zapowiada p. R utkow ski choroby n ie­

rogacizny i d r ib iu  i niepokoje na  granicy północno 
wschodniej. J a k  kto nie wierzy przekona się do roku.

W roku 1318 będąc zmuszony t ru ln e rn  położe­
n iem  finansowem i niepew ną ówczesną sv tuacją  sp rze­
dać jed n ą  z 2 swoich will ogłosiłem to w biurze 
sprzedarzy  p, Tokarsk iego  w Zakopanem  i w k ilku 
innych b iu rach  zamiejscow ych a  .nadto pism em  z 16/9 
19 i8 upoważniłam  p Dr. J .  Diehla do pośrednictw a 
w sprzedaży jed n ak  n ik t  nie zgłaszał się z hęcią 
kupna. Dopiero gdy w p ił roku  jeden z pośredników 
zawiadomił mię że zgłosił się re flek tan t p D r W ille r  
w yżsry  urzędnik kolejowy zgodziłem się chętnie  n a  
sprzedaż tern więcej że i s tanow isko społeczne nabyw 
cy nie mogło wzbudzać we mnie wątpliwości ładne j  
i s tosunki zmusiły mię sprzedać willę naw et poniżej 
wartości tejże. Sądzimy, t e  wobec tego p K rzep to ­
wskiego nie s usznie nazwano sprzedawczvkiern (nrzyp. 
red.) Wojciech Krtcp*cu>ski

£ n  t a n  d c i& ł  * u t f a k a j  » a i fe  ^  n p  « 5 1 w t .  * © 1

VAŻNE DLA P. T. R »L N IK .Ł w , WŁAŚCICIELI 
ZIEMSKICH oraz PRZEDS1ĘB • BUDOWLANYCH

Fi>ma pro- Ą S i J )  1 )  H  f  H
tokułowana - • 44 ^  '  ^  *--*•

Ż Y W IE C , R y n e k  2 2 ,  latyMfeU

poleca ze swych składów w miarę zapasów 
tylko wagonowe posyłki na nadchodzący sazen 
jesienny z działu nawozów sztucznych :

I. Suoerfosfat kostny, mączkę kościanną, siarczan *zo 
towy. tomaszynę oryginalną, żużle Mantina, sole 
potasowe wysoko proc., kajnit. wapń© nawnzewe.

h. Prooukta rolne :
Ziemniaki z ońatniego zbioru rychliki, późniejsze, 
pasza, kukurmtza, groch, fasole, i wszelkie zboża 
które są we wolnym handlu.

li. Dział narzędzi rolniczych :
Prowadzone p o d  fachowem kierownictwem, wszsl
kie ulepszone maszyny i nar. ędzia roln cze, / ro ­
werki ,  wiązałki. kosiarki, ni ocarn e rę rzne i kie 
ratowe z przyrządami czys/czącei-d, dla małych 
gospodarstw młocamie z umwersalneiri  przyttUw- 
ksmi. sieczkarnie ręczne i kit-ratowe. Kii-raty kryte 
jeuno i dwukonne.  Awynid do czyszczenia zboża

IV. Dział budowlany  :
Islajbpsaei jakcści daehówk*- ogniotrwałą,  ASBIT, 
\JUEK, ZENIT, zamawiającym wysyłam na żądanie 
łachowych pokrywaczy, wapno budowlane, c e ­
ment p o r t l a n d z k i .

Dostawę uskutecznia się odwrotn ie  tylko hur townie ,  
lhrześcijańsk;m Spółkom Kooperatywom, Kołkom 
Rolniczym oraz wprost producentom,  przy * ęk«?y»h 

zamówieniach umówiony rabat

flFTE K R ^S ZR R O TK ą
K r  i  A  a  r a n i e  g ę  W i l e a k a

W  P O K O X l N I B

P Ó LEC A  Ó K A Z W T S T Ł A  P O C ZT Ą  Z A  Z A L IG Z K Ą  :

Syruo sulfognajakolo wy (na recepty). Syrup 
ziołowy i.a koklusz. Be. wonną maść na świerz- 
bę. Balsam żołądkowy. Expeller. Płyn na 
pluskwy. Opatrunki. Bandarze. Termometry, 
Środki desinfekcyjne.

Ssasjalne środki dla bydli. Laksrsfwa na pstnlr drobiu. 
Recepty wykonuję osobiście 1 sam prowadzę aptekę 

po usunięciu dzierżawcy 
Przyjmuję analizy do badanu msczu, plw-icin krwi etc.

lwó^ G W Ó Ź D Ż  “ a
Krajov;afabryka‘Wyrobów drucianych

i

W arsztaty Mechaniczne
Wyrabia: I) gwoździe wszelkich rozmiarów.

2) materace sprężynowe system wied*ń-
[ski do łóżek.

3) m erniki spirytusowe dla gorzelń.

W arsztaty mechaniczne dla wszelkich napraw.
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Związek ekonomiczny Kółek rolniczych «* Lwowie
SfeowanEjfawmia mrajcawewnaa z ogmuaietmą p»raką.

©b«cnie: Kraków, ul. WMtati & (dom własny)
d o stttK M M  h b rtw w * * * :

I. Naiwna, « i» M j  imwwi. —  m am ryaj r*la*um  i  fil- Ajrlpfcdjy t fH fW m m  i <— awag« u ty tu  ■, w»r* 
-  1 Y « W , h  

bw dtow łeee;

miotam  i  fil
n Węgieł, bt i .  Wf»i, MHit uaulwyaljrf In*

Dom do sprzedania
przy ul. Krasińskiego L. 15. 

z 5 ubikacji, stajni i 2 szop * d>kf?-
T ) i i  S n r K l M l n T l i  A  20 m o rfó w g n u łu  z lą-u u  s j h  A t J u a u i a  k a ra i 4  m o rg i p o iu n y ł
6  morgów lasu grubego. B adynki gospodarcze % in ­
wentarzem lub bez. V, morgu ogrodu owocowego, 
najchętniej amerykanowi ca*e lub częściowo.

W ia d o m o ś ć  Neuman Niwa p. Nowy Targ.

JU LJOSZ W 1INST1IN
Wcwy Tiupfi. T }**k t. 25 huiw w iiy skład trun­
ków spirytusowych i win Węgierskich poleca

— po cenach praystępnych. —

SPRZEDAJE i KUPUJE
f;ri«*ha dzonc ubrania cywilne, uniformy pp. ur .ę -  

dników i oficerów, oraz skłnd me szyn do szyci * 
Józef Papier w Nowym Targu ul. Sobieski^'; t-

5PÓŁKF! nm m .0  w  w
TELEFON Nr. >

S te w . 1 o g r. p o rę lr * ,
TELEFO N  Nr.

S K L 6 P  C E N T R A LN Y  W DOMU „ 3 A Z A R  P O L S K I", UL. KRUPÓ W KI 

TR ZY  F I L E :  ULAĆ A  K O S C I B L 1S K A ,  C d R A U C Ó W K i  i K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PAUR40& * A W . F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

towary kotoniak.e, eotaęf i defihateeiy — stara wina kor. -rfne, w dla i koniaki — konaenry 
wazclkie —dykuly spctywweTi na wycraodai -  galsnteryw, nedbf, mydl# i perfumy. NajwięKraj 
ikfcd p^zyborów i ubaań de * wrpetpkf, eany podług katekgóir wiedeńskich. Kosce i przy Lwy 
do podróży — W l a l k i  w y  bór a z k t a .  p o r c e i a r y  i o a t i y ń  k u c h e n n y  o 1 .

11 U Ę  r  V  W  N  E  ;s K  Ł  A  B  Y W I N .

G ŁO W N A  BBPftE5?E':-iri7  YA  B R O W A R U  W O K O C IM ®  i TENCZYNKU
i? —

Aedaktor edpawtatisidliiy ! kieru jący : Zygmunt Lubeitow icz. 7 /u ttarn la  ł. &0Eka w Mo#ym Targu,


